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W poprzedniej pwgadamce omawia­
łyśm y kwest, je d y scyp lin y  w  w y ch o ­
waniu dziecka. D zisiaj .pragnę poru­
szyć ró\yinież -pewien- p o krew n y te-miait-, 
który, jak sądzę, zainteresuje młode 
M ateczki, -bo jakkolw iek może wydałby 
się kom uś sprarwą podrzędną,, jednak 
w  całokształcie. w ychow ania nie jest 
rzeczą obojętną.

Chodzi o za ch o w ań * się dziecka 
przy siole. N iew ątpliw ie sposób, w  .ja­
ki, czto w iek  je, rzu ca  bardz» charakte­
rystyczn e światło n a  jego „sawojir vi- 
v,re“ i jest miarodajny d la  'jego kultu­
ry. T o  też nie będlzie paradoksem, jeślil 
-powiemy: „p okaż mi jak  jesz, powiem 
c ii  ifciim jesteś". —  Już więc; Zatem ten 
pierwszy wzgląd tow arzyskiej termy 
poy/inien decydow ać o tern, a,by w y ­
ch ow aw cy zw rócili! pilną uwagę na 
przyuczenie d ziw ka  do przyzwoitego 
rachowania się przry stole, Ale pozatem 
r  apraiwą tą łą c zą  się i  jn-ne w zględy 
j&iemałe-go 't a c z a n ia  w kształtowaniu 
charakteru dziecka, w  urabianiu z  tego 
podatnego miałerjału —  człowieka:.

P ie r w ^ ą  zasadą, ja tą  w tej mic- 
t z p  zastosow ać należy, jest, alby dzie­
cko jak  najwcześniej zaczęło  jeść przy 
wspólnym  stale. Może to nastąpić już 
w  trzecim refleu życi.a, gdy potrafi u- 
trzym ać w  rączce ły żk ę  i widelec. N a­
turalnie, że  m atka musil jeszcze temu 
małemu biesiadlnikowi poświęcać spe­
cjalną uwagę, m ieć go w swej bezpo­
średniej bliskości, w odpowa^dntem, 
wysokieun krzesełku, przygotow yw ać 
mu jedzenaie tak, a b y  mógł bez trudu 
przechodzącego jego s iły  słotpntowo 
p rzyu czać się do samoistnego, dawania 
sobie rady z  posiłkiem.

Bo nie można zaprzeczyć, że dla 
dziecka w szystkie te zadanja przedsta­
wiają sporo trudności. Niie odrazu. p rzy­
u cza się ono do należytego obchodzenia 
się z ły ż k ą  [ widelcem, d a lszy  etap 
stanowi kwesłija. noża, filiżan ki, szkłan- 
k i. Jednak przyuczan ie dziecka do 
.przyzwoitego jedzenia o d b yw a  się  n aj­
łatwiej n.a tej samej drodze, co w  in­
nych zakresach w ych o w an ia, Poucze­
nie 1 napomnienie mogą w iele —  ale 
najważniejszym  pozostaje dobry; p rzy­
kład. Jeśli dziecko widzi, jak jedzą ro­
dzice i starsze rodzą listwo, to już sam, 
bardzo silnio 11 niego ro zw in ięty  zm ysł 
naśladowczy pozw ala  mu bez trudu i 
dto mego samego niem al nłeispcistTzeże- 
rae upodobnić się do otoczenia. Natu­
ralnie zatem, gdy chcem y, aby nasze 
dzieci jadły przyzwoicie, musimy i sa­
mi uw ażać, abyśmy/zijiichowali' w s z y s t­
k o  reguły przy 'ten; obow iązujące.

To jest strona jrraktyczna. A le i

z  idealnego punktu w idzenia kw est ja 
ta ma swoje znaczenie.

W spólny posiłek jest jednym z w a­
żnych c zy n n ik ó w  ży cia  rodzinnego. 
Gdy w szyscy: gromadzą się przy
wspólnym stele, wtedy ustępują w  c*eń 
te rozmaite jednostkowe spraw y, obo­
w iązk i i  zainteresowania, któremu od­
dziela od siebie czronków rodziny po­
dział prac i obowiązków ży cia  codzien­
nego, a w ystęp u je  na p ie rw szy  p h n  
poczucie łączności, w sp óln ej p rzyn a­
leżności.

Dlatego wspólne posiłki powinny 
być czem ś w ięcej aniżeli tylko tnomen 
lem zaspokojenia głodu. P-owa-nino to być 
przeciwnie, jakgdy-by za w sze  odnarwta­
jące , się, ale miimo to niepożbawidne u- 
rok-u święto rodzinne, które rodzinę 
zbijża i łą c zy . W  jasnym , pogodnym 
nastroju w in n o  się w ym ieniać w z a je ­
mne m yśli, dzielić wrażeniami i prze­
życiam i, starać s ię  dać jak najwięcej 
z słabie i jak n ajw ięcej b rać od1 in ­
nych, aby węzeł łą c zą cy  rodzinę sta­
w ał .się jak najsilniejszy, aiby nie b ył 
tw ardym  łańcuchem, ale wiązaniem 
7. kwiatów,

A w iąza n ie  to tern w ię c e j nabiera 
n asilę , im w cześniej w są cza  się w  nie 
budzącego się dó ży c ia  małego czło­
wieka, —  Ze względu na w ytworzenie 
lej spójni, ndó jest rów n ież do p rzy ję­
cia  ten daw ny .system pedagogiczny, 
który dziecko p rzy  stole odsądzał od 
prawna .głosu. P rzeciw n ie, pow inno się 
dzieciom p.rzy stole pozwolić na swo­
bodne pytania, w c ią g a ć  je nawet w 
rozmowę, naturalnie przestrzegając, jak 
zresztą i w  Jurnych okolicznościach, że­
by rozm ow a nie przechodziła w  ni-e- 
sk o o rd yn o w ^ y g w a r , mówienie jedno 
przez drugie i  tym podobne nicobyczaj- 
ności. Dla osiągnięcia takiej harm onij­
nej łączności jest w skazane umiejętne 
a nieznaczne w prow adzanie tematu in­
teresującego w szystkich , przyczem  je­
dnak należy unikać, rzecz prosta, ja­
kichś podniecających, nam iętnych d y­
sput.

W spólne jedzenie p rzy  atole nie dok 
puszcza; także u  dzieci rozw inięcia  
bardzo niepożądanego przyzw yczajenia 
do t, zw_ , .osóbek", c zy li w ybierania 
d la  każdego osobnej potraw y. N a te 
częste u  dzieci grymasy', nic -zawsze 
rodzice dość w cześn ie  i w  dostatecz­
niej mierze zw racają uwagę.

Z aczyn a się to od tych  grysiczków, 
panadlików j tym po;dobnych poży­
w ień , jakie dziecku daje się w pierw­
szych tetach jego- życia-, które są. w  tym 
pierwszym  okresie wskazane, bo żołą­
dek dziecka nie znosi jeszcze otrawY 
przeznaczonej dla starszych. —  Ale z

tej w sk a za n ej djoty w yrasta często co 
innego. Dziecko zaczyn a sobie dyspo­
nować; „To chcę, » tamtego nie chcę" 
i dochodzi n ieraz do tego w rodzinie, 
gdzie jest kilkoro dzieci, że każdemu 
przyrządza się coś innego n a  obiad czy  
kolację.

Jest to w n ajw yższym  stopniu nie­
w łaściw e ze względów  d yscyp lin y mo­
ralnej. D zieci od najwcześniejszego 
w ie k u  powinno aię przyuczać, a b y  ja ­
dły wszystko-, co  im p-odają ,To lubię, 
a tamtego nie lubię, powinno- być w y­
kluczone z  język a  dziecięcego. lim a 
rzecz, że  troskliw a i rozumna opieka 
powinna, tak dobierać pożywienie, aby 
odpowiadało przepisom h-yigjeny i u- 
strojc-wi fizycznem u dziecka; Nie po­
winno się iść  też tak daleko, -aby bez­
względnie zm uszać dziecko; do jedzenia 

Czegoś, co w  n-iem w stręt budzi.
Tu już pow inn a decydować inteli­

gentna & dyskretna kontrola. —  Jeśli 
s ję  widzi, że dziecko je coś niechętnie, 
nożna mu -dać tego m niej na talerz, 
ub unikać w menu tej potrawy. Cho­

dzi- tylko o to, ż-eby nie dopuścić do 
iteuzasadnionych kaprysów, odbi-jają- 
ych się szkodliwie n;a; o-gólnym ch a ­

rakterze dziecka, które uje p rzycin a

się do koordynacji sw ojej o-gofby do ż y ­
cia  społecznego,

W zw iązku ze sp ra w ą  w spólnego 
stołu rodzinnego pozostaje kwest.ja, co 
robić z dziećmi, gdy są goście. Zależy 
to w w ielk ie j mjęrze od urządzenia do­
mu. P rzy  w yższej stopie życia , gdy 
dzieci mają swój pokój, można do pew­
nego- w ieku  nie w p ro w ad zać  ich do 
stołu gościnnego. Dobrze jest przecież 
jak n ajw cześn iej p rzyu czyć  je do ta­
kiego zacho-wania się, aby mogły zająć 
przy nim -miejsce be-z uciążliw ości dla 
tow arzystw a. Spychanie dzieci gdzieś 
w kąt czy  do kuchni-, gdy przyjdą go-p 
ście, jest ze względów pedagogicznych 
najbardziej potępienia g-odme. Dziecko 
nie powinno nigdy czuć się .zepchnięte, 
warto jedn-ak na zak-ończeie dołączyć 
jedną jeszcze przestrogę: —  rów n ie
niepedagogiczny, a przytem  i dla gości 
wysoce niesym patyczny jest zw yczaj 
upominania i m usztrow ania dzieci w  
obecności gości. —  Jeśli jakaś uw-aga 
jest nieunikniona, n ależy  ją uczyn ić 
inożiiw ie dyskretnie, spraw ę w szysU  
kich drobniejszych u-chybjeń należy 
zostawić n a później, gdv goście pójdą.

J. P.

Z  m o d r .

Nierówny dolny obwód sukni stal sie 
typowym  dla obecnej mody.

Lwów, 17. września.
O ryginalny pomysł, który, pojawił 

się w. p-ewnej cli wilii w  obrazie mody, 
w yglądał -z -początku n iby sw aw olny 
żart, przypadek lub też nadzw yczajna 
pikanteria. A  jednak dzisiaj stał się 
011 mi-e-mal przykaz aintem eleganckiej 
toalety. Marny tu • nja m yśli nierówną 
długość dolnego obwodu sukni, bez kto 
rego dzisiaj nie można; gob-ie nawet w y ­
obrazić -bardziej eleganckiej toalety..

Bo n ależy zauw ażyć, że strojne 
suknie wieczorowe c z y  też ■wykwintne 
toalety popołudniow-e m ają w  tej mie- 
rz-e n ajw iększy przyw ilej. Pozw ala to 
-coiprawda na najoryginalniejsze -iiroz- 
miaic-e-nie -stroju. Julż w  roku poprzed­
nim suknia w iecaaw fia  zarówno w  
typie .nowoczesnym, jaik też z preten­
sjami! ant.ye.znemii, pojawiała się prze­
ważnie z -nader w ydłużonym  obwodem 
w  -tyle, podczas -gdy! p-rzód: unosił aię 
po dawnemu niem al po kolana. Obec­
nie (en motyw dpzma-ł znaczin-ej m ody­
fikacji. Tyil.no. d-rapeaja sukni wieczo­
rowej nie zadowala, saę przedłużeniem , 
ale przekształciła  się w  tam , opadają­
c y  na z/Jernię. Jednakowoż na wielu 
pięknych modelach w id zim y jeszcze po 
(karnem u s-ze ôiki obwód, przypomitna!-

jący  styl drugiego -ccsairstw-ai, tylko z 
tylu  nieco pirzydiuiż-any-. J-eszcze częś-. 
ciej, jako typowo dl® nowego sezonu, 
wnidzimy osobno układane bryty tylne, 
albo zw iązane w  igórze na w ęze ł we­
dług w zoru  lat ośmdzńesiąiych, albo 
też -opadające wi pięknych równych fa­
lach, co w pływ a korzystnie na wysm u­
klenie sylw etki. Jest to korzyść -dość 
rzadka w okresie k-rótkrej spódniczki 
i nie tak łatwo pozatem osiągalna.

T en  pomysł jednak niie w yczerpuje 
jeszcze w szystkich  -kaprysów, 1 fanta­
zji mody. Suknie ;z baku1 praydłużeme, 
fantazyjne żaboty, w szystko to u zu ­
pełnia harmonijnie linję toailcky; ii b y ­
wa stosow-ame z  uwzględni-epiem ro­
dzaju materja-lu.

A la  nie tylko suknia  wijeczcrowa 
i p.opol-udńiOT^a pozwala, na. fan-taszyj- 
ność ■nierówncgio otecodu. Ten sam m.o-' 
■tyw bywia, naifuralnie dyskrefni-ei, sto­
sowany do sukien spacarow^ych -Z w eł­
ny, a  nawet 1 jersey- I tutaj w idlztay 
okrągło w ycięte festony, wiachlarzowo' 
ułożoną część przednią, albo też na. 
w ierzch  nałtożone draiperjie, dłuższo 
an iżeli obwód sukni.

W  tym nowym- kierunku mody, nie 
trudno odkryć dążenia dw -takiego u-
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Kułliiia »p a r # o w »  z nepads* w Kflprzo 
białym, przybrana. pastelowo uiebieskMH.

Elegancka łoaldta w izytow a z czarnego 
crepe saftn, pięknie drapowanai i opięta 

klamrą ze strasów. Modna chusteczka, uzupelnipaca tna.ietę.

Kostium sportowe — swea-tar z d żersy  
popielato niebieskiej: s|k/dimczka z  pliso­

wanych uulanlów .k jih y . białej.

k szta łtow a n ia  liinji k ob ie ceg o  stroju , 
a b y  TiejwSerni^j o d p o iw M a ć  e s te ty cz ­
n y m  wym ogom •■wjipófczesiWośe.i. T e  .no­
w e iwituly wira-ją rzw-zy;w:iseie kob iecie  
niepibspolóiiy w.dzięk {. są jed yn ym  z 
b a rd zo  p o iężn ie  d z ia ła ją cy ch  środków  
piękności: Nina.

Wśród, phm i książek.
l n ó w  17. urześpia  

Jesteśmy w sezonie ..podręczników". 
Nic. dziwnego luf., że wydawcy głów cie w 
tym  kierunku teraz. • pracują.. Podręczn ki 
jednak mogą być na-j-rozmai(szych rodza­
jów  i zakresów: szkolne — dla uczących 
się; pedagogiczne —  dla nauczyciel: spe­
cjalne — dla, interesujących się jakąś 
<izifld/..iiuk- wreszcie — .życiow e, dające 
ogólno wskazówki, jak sobie ułatwić d<v 
cftw ią  gaśaśhę na. tej ziemi, k!óra jednak 
nsie zawsze jest- przyjemna.

O hiK ayow yyli po.iręcz-nikóhy’  w jf ję c iji  
rud-za j.ich : Najpierw . dla nauczyciela.:

M. Mścisz- Zarys metodyki geografii- 
-Podręczimk dla w u cM cie li w se-rninai-jach,

| Z  hygjeny i pielęgnowania urody.
| Operacje odmładzające nie -pozosta- 
i wia;ą juz blizn,

Lwów, .17. wTKesma..
1 Opr.roci '̂- odmładzające -za, pomocą 
| naciągami a skóry, wie na-leżą- ’ j $ r ‘ cl:ziś 

do rzadkioAći. Zwłaszcza Amcrjika, 
która. dojuiewadzite konserwację m łodo­
ści i ko-r-eTk.iiurę mękno-ścii dio znaczmiu 
praw ® [ '(Hf'njgtfiirjjii -iwwtóa takie ope­
racje jtfż jako zabiegi ziipjjinic zwykło 

że trudno dziś znałeś# w Nowytn 
ŚwiecfV;>-ktfb-Seit.ę, Móra-by przekroczy w - 
s-z-y 85 rot żywią nie poddawała po­
dobnej koretlurae psującej się unody,

W pierwszej Unji do -takich z;a.bi>e- 
gów ftajfcy opfjracyjne -nyia.isM t  już 
■nieco zwiolczalej -i za mm<o -wstu-let te­
go gładkiej ł jślaslycznej stko-ry. O brf. 
legó-.bywają dragą operacyjną ao^rfc.- 
żywabe także. jmnie p-robi«rny tosune- 
tydzrte. o których jeszcze przed kilku 
-%I.y nd'w$t mie. myślano.

Z jWz-popyszer-lrnieiiiieK lyrh zabić- 
stóav rosną naturalniie także wwmiog: 
wobec ifrch stawiane. Odnosi się to 
zwłaszcza do wa.prężain&fc--skóry. Z jed­
nej strony praktykowane dotychczas 
przez k&srngjhHkę tramcpsSą -nacięcia 
skóry n* -nsafej przestrzeni okazały się 
ni6\yyyst.i.rczające do należytego wyprę­
żenia jej na/caka) twarzy, szyje i I,, d.
T o tj^s dziś bywają większe kawałki 
skóry nacinane i wydatenŁ co  znów 
w.yrnago, takiego przeprowadzenia ope­
racji, • aby -po- niej m e zosfaJ -widoczny 
ś!ad wj postaci b liz n y , tem-bardziej, że 
przy  1'akk-łi operacjach na większą, ska­
lę ' rui o Z3.wsze|inqżina korzystać z osło­
ny ' wtoków,, dla jej zamaskowania.

Nre ; można się d o  tego ograniczać 
naiprzyaiad przy usuwaniu podwójnej 
brody lub obwisłych policzków, co w y ­
maga operacji w  partiach odsloraię- 
; łych.

Z lego pam du najnowszym prohłe-

nlhni in tn ietyk i opertjcyijntTj j f S l  przez 
zastosowanie udoskonal c-itej ilechniki u- 
c z y n p  bltony m ożliw ie .ntedostoegal- 
nćń». Dokomi-jąc naprzy.kl.ad n-a s-ziyji 
i^ łrzgrzn yieh  naciięć cale  staranie w y ­
tęża się w- -kie.ronk-u.ćieisłych.ainiie do- 
k.faśdnego dopaso-waaiia brzegów nacię 
cia. U żyw a silę do 't.a.kóego cerewamit. 
skóry -włosienia końskiego albo też -ni­
k t  z wnęlnizpoiśai .jedwabnika'. Następ­
nie po cpera.e^t poddaje1 ; sic zaszyte 
cio jsce działaniu p M p i^ w  Itóolgena 
albo promieni radjo-wych.

Ostatnio .fęwryfca^iteki lekarz kos- 
iria-liicany zpobił dośwjadiczapie, że świe 
że ramy po operacji skóry szczegół nie 

'dobrze K fc ą  sio ż ó k ią  żółwia którą 
w tym IW u su szy  się i m M c n;a m ia ł­
ki p.roszfk, kt&rym posypuje się runę.. 
Z początku stosowanie lego . środka, 
który  ma. miuc własność w p a p t cudow- 
le g o  zaciewj.tiTa. śladów bbżn., by}o 
dostępne ty.Mj. -d0 ę osób bogatych bq 
dr. Hun-t sądził, ze jedynie żółć spe­
cjalnego rzadkiego bMunkiu żólfora -na­
daje się dd- tego pe-lu. Obęęuie jednak 
ud?’ło się dBwd llun low i afrepasrowió 
ten środek, także z innego -gatunku żół­
wi. a mia.norf.icie 'baedżo 'rozpowtezeeb- 
nioncgffSźółiyia ba.lifotrn|J|kjego, dzbjki 
t zemu uźyyiranie ,'tógo lek,u mogło zo­
stać spopul aryzowaTO..

Jeśli dalsze diośmiadczemia przyniio- 
są d o b i j f i s k lego w y n a ­
lazku, to będife to stanowiło n-ade-r jio 
/.-idany peetęp w toch-nitce kosme-tyiki 
operacyjnej w skutek którego zatrzy­
m yw anie na szereg lat, niestety' .zaw­
sze jeszcze zbyt szybko ulatującej mło­
dości, j-akoteż korektora nie-pięknych 
rysów i innych wad piękności uczyn i 
z n a c z ą c  posiBwfji A lfa .

sz-kotąch pawszcehą-ych oraz dla w yż­
szych kursów nauczycielskich. Z 93 ryc. 
Cena zl. 8. W ydaw nictw o M. Arcta w 
W arszawie 19Ż8-

Autor usiłuje rozwiązać zarówno pro­
blem y proigramowe. jak i metodyczne, sią.rj 
zaś wy pływa bogata treść ' podręcznika. 
Pod ,wg7»'<ktem treści s ię .to iążt^  -a

cześć teoTplyczną, ksztalcicą  i na część
szczegółową, cjSirnwiającą. zM m fęo naucza 
nie geografii we wszyistkich stopniach szko 
ly powszechnej i na kursach’ sarnina rjuni 
jak i wszystkie nowsze zdobycze dydak 
tyki tego przedm iot* Liczn-e uwagi i m y­
śli autora przyczynią się niewątpliwie d-> 
padmesienii-a poziomu nauczania w szko­
łach i oddadzą pierwsfcti^ędne usługi, p.rzc 
dawszysitki-em szerokiin-#-; sterouj nauczy­
cielstwa

★
Dla ucznia (i to zarówno dla ucznia w 

szfcóle, jak w pryiwatn-em nauczaniu czy 
w samouctwie) jest wypróbowana w Sgko- 
le języków ..Languae" w W arszawie nowa 
i rzeozywiście łatwa metoda języka fran­
cuskiego-

E. Ddb. Nouveau ouurs pi-atiąue us 
frangEis Premierę .partie. Cena zl- C. Wy 
dawnietw,o M- Arcta 1928.

Autor, wytrawny pedagog, zna dosko­
nałe w łaściw ości ucznia polskiego i do je ­
go potrzeb dostosował swój Uy-st-eni; łatwy 
i bardzo jasny układ, celowe stopniowa- 
nie w iadom ości pozwalają na naxłzwyczaj 
szybkie opanowanie tak trudnego a pięk 
cnego języka. W  oZikol-ach średnich przy in­
nych podręcznikach , odda metoda E. Do­
ba wielkie usługi jaiko książka pom ocni­
cza.

Satnoukoim książka ta zastąpi w szyst­
kie inne źródła, . .nie potrzebuje bowiem 
dopełnienia słownikiem , ani gramatyką. 
Od pierwszej lekcji uczeń, zamiast przy- 
swajać sobie słówka, M arych nie potrafi 
zastosować, uczy się caly-ch zdań i w 
szybkim czasie może prowadzić rozmowo. 

★
■Dla zainteresowań specjalnych, szczt,y. 

gólniej dla tych, którym siię ,,n'ie udały' 
gffiięcia tvaka.cyjne, jeist:

Fodręoznik folosrafji- Prfewodnik.prak­
tyczny dla amatorów i zawodowców, t > 
•pracowany przez T. Barzyikows-Kiego i J. 
Jaroszyńskiego, pod redakcją St. Schon- 
felda. Z rycinam i i tablicami. Wydanie 
III. Cen-a zl. 8, w opr. zl. 11.

W ydawnictwo M Arcta 1928.
Zarówno początkujący, jak już wyk, w a 

lifiikowany Tgtograf znajdzie tu cenne 
Wskazówki do wydoskonalenia poszoee-' 
gólnych etapów fotografowania. Jasny wy­
kład uprzystępniają jeszcze liczne ryciny 
oraz szereg tablic., -wykresów i przeSiisów. 
Jest to nowe opraćóiyanie znanego, popu­
larnego podręcznika fotografii kogla-, w y­
dane pod kieroromiWwem ,-Polskiego Tow. 
Miłośników FoU»gralji“ .

*
Dla lkjli_ zaś, którzy lubią grzyby (je  

śmietaną i cebulką'.;., a nlożc smażone -w 
m aśle?),, a: nie chcą umrzeć naglą śmier­
cią, na-pisal pierwszy „g r z » ia r z "
polski (sława europejska)" praktyczny, cie ­
kawy- i rzeczywiścieffiadny wstęp do grzy- 
boz nawstwa:

F. Teodoroy icz. Dziwy świata grzybo­
wego. W yidawniclwo M. Arcta 1927.

Ta książka wprowadza nas w najważ­
niejsze zagadnienia i grzyl|^ii:,awsiwia i b- 
powiada o n-^jcitławYs^ych m óżji' i naj- 
sfiŁczniejszyiw, grzybach, (Jiociaż o n,ie- 
lwj|vSi ogól na.węp.iiie. przy-|jusrf7;»Sz': są 
jadalne. Jfuflate^afeyby — to fiokarm nad­
zwyczaj pożdw hy, zawierający wielkie ;|o 
śc.iMisforu i  innych poży.lecż-ifcchpRkadó.ifc 
•Rów- Pokarm be.zplaljiy, bo często wyslar- 
czy  tylko sięgnąć jto niego ręką, a obfity 
w Polsce nseznirern-ie.

*
Ziiofrinictiym podręcznii:k'ieLn, w eiłiiej- 

s-zym maże naw,et od jfeją.żok dio t ł l r n c -  
ly k j-ez y  historii — to podręczn.ik nauki 
życia. A podsiawą życia jęsU..silna wola i 
nmidjętnpść jpj używania. W ogóle zamalo 
uwagi ZWfeca, się u nas na sprawę, tak 
w ysoko postawioną, szczegoJniif:, w kra­
jach •t.'.nglo-sa'sSćh. Nikt. u nas woli spe­
cjalnie. nie kształci, atni nie wzmacn-ia.
A przecież tylko świadom a,, wyrobiona i 
opanowana sjla woli r lot powodzenie w 
życiu i pozwala na zdobycie s*&nowiska 
moralnego i materialnego.

•Dr. K. Rradwan, k iany z odczytów o 
hypnotyzniije i sugestji, stwar-za właśnie 
taki szereg podręczników Ot-o pierwszy 
z ni-ch:
, Dr. K, R=dwan-Pragłowskł. Człowiek 
simej woli. Nowe m etody zdobycia siły 
woli, zdrowia i radości życia Cena zl- 
2 .W. W ydawniclwn ih  Arcta 1928.

Treść: Djagnoza, Potęgowanie aktyw­
ności. Gimnastyka psychiczna. D yscypli­
ną woli. Technika wywoływania uczu- 
Tablice sugestywne, i  Ci sza i'spoikój. Ćwf- 
czenia oddechu. Gimma.styika. woli. Skon­
centrowany wzipk Samowmówienie.


